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1(95) Mowa pogrzebowa przy przewiezieniu i pochowaniu 
zwłok śp. Elfrydy Zamoyskiej w lipcu 1873 we Włodawie 1

Oryg. w AWP.
[Zakroczym, lipiec 1873] 

Pobożność do wszystkiego pożyteczna 
jest, mając obietnicę żywota, który te­
raz jest, i przyszłego. 2 Tym. 4.

Już kilka miesięcy upłynęło, jak opuściła nas drogiej i świętej 
pamięci Elfryda2, a łzy wam z oczu dotąd jeszcze płyną i boleść 
w  sercu tak żywa, jakby wczoraj dopiero spotkała was ta strata 
Bo też jej życie było tak ściśle z waszym połączone, bo też jej serce 
tak silnie z waszymi było zespolone, że nic dziwnego, iż teraz na 
każdym kroku prawie brak wam drogiej waszej Matki i Żony
1 Pani, i że z każdym dniem poznajecie lepiej, coście z nią stracili. 
Ona za życia swego tak cichy wpływ dokoła wywierała, że nie 
dawała nawet poznać tego, jak wszystko obecność jej krasiła i oży­
wiała. Ona tak cicho nawet zeszła z tego świata, że chociaż długo 
chorowała, niepostrzeżenie prawie was opuściła, bo rządząc się 
zwyczajną sobie delikatnością nie chciała rozrzewniać nikogo, 
nikomu boleści zadawać, ani robić rozgłosu sobą. Lecz za to, im 
dłużej jej nie ma między wami, tym więcej brak jej uczuć się 
wam daje. I teraz oto, gdyście to drogie wam ciało przeprowadzili

1 Kazanie z całą pewnością napisał o. Honorat. Wątpliwe jednak, czy 
wygłosił je osobiście. Przebywał w Zakroczymiu, skąd bez paszportu nie 
mógł się nigdzie wydalać. Korespondencja klasztoru z władzami świec­
kimi i kościelnymi nie uwidacznia starań o ten wyjazd. Kazanie mógł 
wygłosić o. Faustyn J a r z e m b i ń s k i  (1820—1885), rektor kościoła 
pokapucyńsluego w Lubartowie lub o. Alfons K u l e s z a  (1815—1901), 
rektor kościoła pokapucyńskiego w Lublinie.

2 Elfryda z Tyzenhauzów Z a m o y s k a  (1825—1873), żona hr. Au­
gusta Zamoyskiego (1811—1889), właściciela dóbr Włodawa i Różanka.



na to m iejsce, gdzie ty le  w am  drogich  szczątek już spoczywa, za­
staliście w  tych  stro n ach  w szystko jak b y  żałobą na jej p rzy jęc ie  
okry te . Bo i te  m iejsca opróżnione w  kościele i kaplicy, na  k tó rych  
daw niej oglądać ją  zawsze przyw ykły  oczy w asze, i w szystk ie za- 
k ą ty  kom nat pałacow ych, k tó re  ona osobą sw oją n iegdyś ożyw iała 
i każda a le ja  ogrodów , k tó rą  ona stopam i sw ym i z w am i p rzeb ie­
gała; w szystko to  dziś dla w as jakoby  w  żałobie, bo w szystko d ro ­
gie w spom nienia  te j duszy nasuw a, a razem  przypom ina, że już 
je j n ie  m a m iędzy w am i, a nie m a na zawsze. Te sam e tru m ien k i, 
około k tó rych  złożycie dziś w aszą M atkę, czyż w am  nie  p rzypom i­
n a ją  je j w ielk iej m iłości, d la  k tó re j p rzy każdej z nich  ona  ty le  
łez w y la ła  i p rzy każdej jakby  na now o konała , tak  iż życie jej 
zdaje się ustaw ało  pow oli z m iłości i tęsk n o ty  za nim i. Nie dziw ię 
się przeto , że bolejecie dziś tak  żywo nad  śm iercią te j, k tó ra  ty le  
tu ta j za życia przebolała . Nie dziwię się, że dziś boleść w asza żyw ­
sza jeszcze niż by ła  w  pierw szej chw ili odejścia je j ze św iata. 
O, i d ługo jeszcze ta k  będzie przezacna rodzino zm arłej! bo ta k ie  
dusze, co się tak  w cielają  w  serca i w  życie, n ie  zapom inają  się 
łatw o, bo boleści z tak ie j s tra ty  an i czas, on lekarz  najlepszy  w szel­
kiej serca boleści uśm ierzyć nie po trafi.

I ja  n ie  m am  zam iaru  b y n a jm n ie j uśm ierzać ją zupełn ie  i w y ­
bijać  ob razu  śp. E lfrydy  z waszej pam ięci. Owszem, chciałbym  go 
jeszcze bardzie j rozżyw ić, bo w spom nienie  tak ie j is to ty  może ty lk o  
podnosić do Boga, do którego ona całym  życiem  swoim dążyła, 
może ty lko  dusze w asze udoskonalić i do postępu  w  cnocie pobu­
dzić. C hciałbym  dziś w  k ró tk im  zarysie  przedstaw ić w am  głów ną 
ch arak te ry s ty k ę  całego życia w aszej św iątobliw ej M atki, Żony 
i P an i, abyście je  lepiej zachow ali w  pam ięci. Chciałbym , abyście 
rozm yślając je  często, znajdow ali w  tym  sam ym  i pociechę dla 
siebie, i w zór do naśladow ania. Zobaczycie w  nim  bow iem  urzeczy­
w istn ien ie  tych  s łó w  P ism a Bożego, k tó re  za treść m ow y m ojej 
w ziąłem , i ż  p o b o ż n o ś ć  d o  w s z y s t k i e g o  j e s t  p r z y ­
d a t n ą  i do każdego położenia zastosow ać się może i pow inna, 
i że ona je s t g łów nym  zadaniem  naszym , i źródłem  szczęścia do­
czesnego i w iecznego.

W zawodzie naszym  kap łańsk im  rzadko nam  się zdarza tak a  
okazja ja k  dzisiaj, w  k tó re j usta  nasze bezpiecznie na pochw ałę 
zm arłej osoby o tw ierać możem y i to wobec tych, k tó rzy  ją  tak  
dobrze znali i w  k tó rych  pam ięci o n a  jeszcze żyje. Pochw ała ta  
bow iem  w tedy  ty lko  godziw a i bezpieczna, gdy m ożem y zm arłego 
staw iać sum ienn ie  za w zór do naśladow ania. W czasach zaś p rze­
chodnich, tak ich  jak  nasze, rzadko tak ie  n a tra fiam y  wzory. Lecz 
w  tym  razie  w idzę, że m ogę mówić śm iało i w iem , że m nie n ik t
o pochlebstw o n ie  posądzi, ale ilu  m am  przed sobą słuchaczów , ty lu  
też będę m iał św iadków  m ojej mowy.

T ak  jes t, chcę chętn ie  uczcić pam ią tkę  te j św iątob liw ej duszy, 
jako  sługa tego Boga, k tó rem u  ona ta k  w iern ie  służyła, i jako  k a ­
p łan  tego Kościoła, k tó ry  ona tak  m iłow ała, i jako  członek tego 
zgrom adzenia, k tó re  ona szczególną opieką sw oją o taczała, i jako 
nareszcie bliski, bo naoczny św iadek  je j dom owego życia, uw iel­
b ia jący  jej cnoty. Z anim  jednakże  zaczniem y przyglądać się tej 
d rogiej postaci śp. E lfrydy , zjednoczm y się w przódy w  duchu  z n ią  
sam ą, bo je j zapew ne Bóg dobry  pozw ala być obecną tem u  u ro ­
czystem u obrzędow i i naśladu jąc  jej zwyczaj pobożny, w ezw ijm y 
pom ocy P rzenajśw iętsze j M atki, prosząc Je j, aby to w spom nien ie  
w aszej zm arłe j M atki pociągnęło serca w asze tam , gdzie ona za­
pew ne przebyw a. Z drow aś M aryja.

Bóg, posyłając nas na  ten  św ia t ku  w ysłudze żyw ota w iecznego, 
naznacza każdem u jak ieś stanow isko  tyczące się służby Jego św ię­
te j, jak iś szczególny i w y d atn y  cel, k tó ry  stanow i pow ołanie nasze. 
Szczęśliw a dusza, k tó ra  n a  n ie  tra fi, k tó ra  je  zrozum ie i k tó ra  je 
dopełni. W tedy bow iem  ty lko  p o tra fi zużyć należycie w szystk ie  
przym ioty  i dary , dane jej g łów nie d la  dopełn ien ia  tego pow ołania, 
i w tedy  ty lko  dojdzie do k resu  doskonałości, jak i Bóg dla n ie j 
p rzedw iecznie  zam ierzył. Z te j też ty lko  s tro n y  każda ocen iana  być 
pow inna, bo z te j ty lko w  praw dziw ym  p rzedstaw ia  się św ie tle  
cała je j w artość i zasługa. Nasza śp. zm arła  m iała cel wyższy, po­
w ołan ie  w znioślejsze i spełn iła  je  w  sposób nader św ietny . Nie 
darm o wszyscy, co ją znali, uw ażali to, że była odm ienna jak  in n e  
je j s tan u  osoby, bo też była w^yższa n ad  inne. I d latego w łaśn ie  nie 
by ła  dla w szystkich zrozum iałą i d latego n ie była dostatecznie  oce­
n ioną naw et od tych, co ją  najb liżej znali, podobnie jak  w szystkie 
w yższe um ysły  i św iątobliw sze dusze potom ność dopiero należycie 
ocenia.

Pow ołaniem  jej było przedstaw ić  w ielkim  tego św iata  w zór 
życia św iątobliw ego, odpow iedni do ich stanu . W doskonałej h a r ­
m onii połączyć dążenie do wyższej doskonałości chrześcijańsk iej 
z p rzyk ładnym  dopełnieniem  obow iązków  dom owych i tow arzy ­
skich osoby na najw yższym  postaw ionej stanow isku . W szlachet­
nych  i u jm u jących  form ach  okazać w szystk ie p rak ty k i życia poboż­
nego. W reszcie sk ru p u la tn e  w ypełn ien ie  przepisów  i rad  ew ange­
licznych połączyć z p rzestrzegan iem  w ym agań najw yższego w ycho­
w ania , w ykw in tnego  sm aku i tego, co dobrym  nazyw ają  tonem . 
Słow em  pokazać, że wyższa pobożność i dla najw yższych stanów  
jest dostępna i po trzebna i że je s t ich p raw dziw ą ozdobą.

Śp. E lfryda  zrozum iała to sw oje zadan ie  i chociaż n ie  zna jd o ­
w ała  nikogo przed sobą takiego, aby  go w  tym  za w zór obrać sobie 
m ogła i m ało tak ich , co by ją  naśladow ać się odw ażyły, obraw szy  
sobie jednakże  raz tę  drogę za natch n ien iem  Ducha Św iętego i za 
p rzyk ładem  św. E lżbiety, p a tro n k i sw ojej, postępow ała n ią  s ta -



tecznie n ie  uchy la jąc  się an i na jedną , an i na  d rugą  stronę. A że 
w iern ie  to zadan ie  spełn iła , to każdy znający  ją  z b liska, a su m ien ­
n ie  sądzący, p rzyznać to zapraw dę musi.

Od sam ego też dzieciństw a sposobiła ją  dobroć Boska do tego, 
gdy z jed n e j s tro n y  przez pochodzenie z w ysokiego rodu  postaw iła 
ją  na  najw yższym  stanow isku  n a  św iecie i otoczyła korzyściam i 
najw yższego w ychow ania, z d rug ie j zaś s trony  n astręczała  jej coraz 
now e sposobności, pociągające ją  do Boga. N iem ało się przyczyniło  
zapew ne do tego naprzód  to, że śp. E lfryda  została w cześnie siero tą. 
Żywe i czułe jej serce zaledw ie rozw ijać się poczęło, już  uczuło to 
dobrze, że nie m a gdzie się p rzy tu lić  n a  ziem i i uczyło się wznosić 
w yżej dla szukan ia  tam  swego ojca i m a tk i ziem skiej, a znalazło 
tam  Ojca swego i M atkę n ieb ieską. W szystko też, co ją  otaczało 
w  je j życiu, u tw ierdzało  ją  w  tym  usposobieniu . I ta , k tó ra  czuw ała 
n ad  n ią  od dzieciństw a 3 i pozostała je j w ie rn ą  tow arzyszką aż do 
śm ierci i te  dusze pośw ięcone Bogu, k tó re  doznaw ały  ciągłych jej 
w zględów  i op iek i, a naw et dob rane  tow arzysk ie  sto sunk i i p rzy ­
jaźn ie  w  Bogu zaw iązane, w szystko to ją  w iązało n iejako  coraz 
siln ie j z Bogiem  i u trzym yw ało  na  te j drodze. Tym  bardziej też 
u sta loną  w  ty m  została, gdy przez zw iązek m ałżeński połączyła się 
z najzacniejszą rodziną  k ra ju  naszego, k tó re j przodek  zostaw ił w  te ­
stam encie  następcom  sw oim  jako zbro ję  najbezpieczniejszą i skarb  
najdroższy  — pobożność. I jakko lw iek  z całym  zapałem  serca po­
kochała swego m ęża i każde ze sw ych dzieci, n ie po trzebow ała  je d ­
nak  dlatego odryw ać tego serca od Boga, bo ta  m iłość jeszcze ją 
zbliżała do Niego, jeszcze by ła  jej do gorętszej pobożności pobudką. 
O bdarzył ją  p rzy  ty m  P. Bóg w ielk im i d aram i n a tu ry  i łaski, u m y ­
słem  w yższym  i wysoce w ykształconym , dow cipem  niepospolitym , 
ch a rak te rem  szlachetnym  i p raw ym , sercem  gorącym , czułym  i go­
tow ym  do w szelkich  pośw ięceń, obejściem  uprzejm ym , uroczym  
i w dzięcznym . Otóż w szystko to posłużyło jej ty lko  do w iernego  
spełn ien ia  tego zadan ia , bo w szystk ich  tych  darów  użyła do tego, 
aby  p o b o ż n o ś ć  sw oją uczynić ośw ieconą, szlachetną, p rak ty cz ­
ną, serdeczną, słodką, sw obodną, pociągającą i uroczą. I słusznie 
pow iedzieć o n iej m ożna, iż n ie  zakopała żądnego ta le n tu  i żadnego 
nie naduży ła , ale  w szystk ie obróciła do tego, do czego były jej 
udzielone. I że spełn iła  sw oje pow ołanie  tak , iż s ta ła  się w  tym  
w zorem  do naśladow ania  dla swego s tan u  osób, owszem , sta ła  się 
tru d n ą  n aw et do naśladow ania , ta k  dziw nym  i sobie ty lko  w łaści­
w ym  sposobem  um iała  godzić najsp rzeczn iejsze na  pozór rzeczy.

Chociaż żyła w  w ielkim  świecie, obw ołanym  przez Pism o Św ięte 
za n iep rzy jac iela  Bożego i n ie  usuw ała  się od niego, um iała  jed-

3 Może tu mowa o Mariannie E n d e r l i n  (ur. 1827), m i e s z k a j ą c e j  
w  pałacu Zamoyskich w Warszawie na Nowym Świecie; razem z Ł.lfrydą 
należała do Trzeciego Zakonu przy Kościele OO. Kapucynów.

nakże stać się w iern ą  służebnicą P ańską . U nikała  zarów no w ady 
tych , k tó rzy  zanadto  oddając się życiu duchow nem u, s tro n ią  zby­
tecznie od ludzi, zrażając ich  n iep rak tyczną  sw oją pobożnością, 
jako  też i tych, k tó rzy  oglądając się za w iele na  św iat, n ie m ają  dość 
odw agi, aby  w ypow iedzieć śm iało sw oje zasady i n ie k ryć  się 
z oznakam i służby C hrystusow ej. U m iała ona dobrze rozeznać to, 
w  czym się godzi n ie  odróżniać od św iata , a w  czym n ie  należy 
hołdow ać jem u, o ile m ożna uczestniczyć w  jego zw yczajach, 
przyzw oitościach, ubiorach, zabaw ach, a o ile n ie uw ażać na jego 
w ym agan ia  i usuw ać się od niego należy. I spełn iła  w iern ie  to za­
lecenie św. F ranciszka  Salezego, aby  o ty le  stosować się w  tych 
rzeczach do św iata, aby an i ludzie pobożni n ie  m ogli słusznie p rzy- 
ganiać, że się p rzebra ło  w tym  m iarę , an i ludzie św iatow i n ie m ieli 
pow odu przym aw iać, że się te j m ia ry  n ie  dobrało. W sam ej rzeczy 
śp. E lfryda  tra f iła  na  tę  m iarę  odpow iednią do swego położenia 
i n ie  zasług iw ała  na  żadną z tych  przym ów ek i d latego też jej po­
bożność n ie by ła  gorszącą an i odstraszającą  d la  nikogo, lecz p rzy ­
jem ną i pow abną dla w szystkich. T ak  więc pokazało się to jaw n ie  
na  n iej, że praw dziw a pobożność po trzeb n a  je s t i um ie się za s to ­
sow ać do w szystkiego.

Chociaż się ocierała  ciągle o p rzew ro tn e  zasady tego św iata, 
w ynoszącego ziem skie szczęście, a szydzącego ze w szystkiego, co 
nadprzyrodzone, um iała jed n ak  gardzić n im i w sercu  i n ie  ty lko 
n ie  o d stąp iła  an i n a jm n ie j od zasad kato lickich, ale co w iększa, 
że p rak ty k i wyższej pobożności w ie rn ie  spełn iała , co w ielk iej cnoty 
zapraw dę było dowodem . S pe łn ia ła  je  bow iem  nie ze zw yczajną 
osobom  je j s tan u  fan taz ją , k tó ra  goni za nowością, za naśladow a­
niem  lu b  też szuka w  nich  jak b y  odgrzan ia  swego serca albo chw ilo­
w ej pociechy, ale z g ru n to w n ą  znajom ością duchow ną, z serdecznym  
przejęciem  i z w y trw ałą  d ługo le tn ią  w iernością, n ie  zrażając się 
żad.nymi w ew nętrznym i lub  zew nętrznym i trudnościam i, jak ie  n a ­
po tyka ła  w  te j rzeczy. A chociaż ta k  liczne były  te  p rak ty k i i z ta ­
k im  zapałem  duszy odbyw ane, iż zdaw ały  się w łaściw e bardziej 
osobie pośw ięconej Bogu niż żyjącej w śród św iata, n ie raz iły  one 
nikogo, bo obok n ich  spełn iała  jak  n a jw ie rn ie j obow iązki fam ilijne , 
dom ow e i tow arzyskie, z tak im  znow u oddaniem  się im, jakby  nic 
innego w  sercu  i m yśli n ie  m iała. I tak  jak  o śp. Jan ie  Zam oyskim  4 
pow iedział k iedyś w m ow ie pogrzebow ej B irk o w sk i5, iż dziw ił się 
cały  św iat, jako jedna ręk a  um ie ta k  dobrze w ładać buław ą, jakoby 
nigdy  p ió ra  nie znała i um ie tak  dobrze w ładać piórem , jakby  
n igdy  bu ław y  n ie  dzierżyła, ta k  o n iej z podziw ieniem  powiedzieć

4 Jan Z a m o y s k i  (1542—1605), kanclerz wielki koronny i hetman 
wielki koronny, polityk w wielkim stylu, humanista.

5 Fabian B i r k o w s k i  (1566—1636), dominikanin, znakomity ka­
znodzieja i pisarz.
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m ożna, że ta k  oddaw ała  się ćw iczeniom  pobożności, jakby  serce jej 
w yłącznie m iłością Boską było za ję te  i ta k  w ie rn ie  znow u spe łn ia ła  
obow iązki, jak b y  im  ty lko  cała by ła  oddana. A tak ą  rzecz li ty lko  
praw dziw a pobożność zaiste po trafi, k tó ra  je s t p o trzebna do w szyst­
kiego. •

Chociaż nosiła  zm arła  h ra b in a  przyzw oite do s tan u  swego ub io ry  
i zasiadała przy  sto le w ystaw nym  i uczęszczała w  tow arzystw a, k tó ­
re  obecnością sw oją ożyw iała, jednakże  w zorem  sw. E lżb iety  pod 
w span ia łym i sukn iam i nosiła  w łosiennice lu b  in n e  narzędzia  po­
k u tne , p rzy jm ując  innych  z gościnnością odpow iednią  do zam oż­
ności dom u, sam a częste i surow e zachow yw ała posty, nie będąc 
naw et w  tym  spostrzeżoną, a pow róciw szy późno z zabaw y, Której  
duszą by ła, odbyw ała jeszcze d ługie czuw ania  na  ćw iczeniach d u ­
chow nych i sposobieniu  się do K om unii św., k tó ra  często by ła  co­
dziennym  posiłk iem  tej św iątobliw ej duszy. I czyliż p o tra fiłab y  bez 
w ysokiej i szczerej pobożności prow adzić życie ta k  tru d n e  i dosko­
nałe, i w y trw ać  w  n im  przez la t ty le .

Obok w ielk iej sw obody, jaką  zachow yw ała nasza zm arła  w  o b e j­
ściu znaną  by ła  pow szechnie z n ieskażonej czystości i surow ości 
obyczajów  i n ieposzlakow anej skrom ności. Pom im o dziw nej bow iem  
uprzejm ości okazyw anej każdem u otaczało ją  coś tak  pow ażnego, 
co nakazyw ało  w ielk i d la  niej szacunek i czyniło n iepodobną w  jej 
obecności w szelką lekkom yślność i śm iałość, do czego pobożność 
by ła  jej znow u najw iększą ochroną.

Lecz co było najgodn ie jsze  podziw u w  śp. E lfrydzie, to jej serce, 
serce czułe i tk liw e, a zarazem  gorące i gw ałtow ne w  uczuciach 
swoich, a jednakże  nigdy  poza k res p raw a Bożego n ie  w ystępujące. 
W ystarczyło ono d la w szystkich, obejm ow ało  w szystko, chociaż 
w szystko, co się kochać godzi, kochało m iłością w  sw oim  rodzaju  
najw iększą.

Godziło ono doskonale te  dw ie cnoty  do pogodzenia konieczne, 
a jed n ak  tak  rzadko w  parze z sobą idące, tj. m iłość Boga i ludzi, 
chociaż ta k  i S tw órcę, jak  i stw orzen ia  kochała z zapałem . Dlatego 
też i n ieraz  zdum ieniem  nap e łn ia ła  śp. E lfry d a  patrzących  n a  siebie, 
k tó rzy  w idząc jej w ylan ie  w  uczuciach ziem skich w iedzieli także, 
jak ie  to  gorące serce d la  Boga u k ry w a  się w  jej w n ę trzu  i jak ie  
tam  w zniosłe d la  Niego k ry ją  się uczucia.

U m iała ona  dziw ną harm onię zachow ać w  ty ch  uczuciach, w  Któ­
rych  rzadko k to  w łaściw ą zachow uje m iarę , w  czym i samo Pism o 
Św trudnośc i zn a jd u je , m ów iąc iż n iew iasta , k tó ra  jest bez męża, 
s ta ra  się o podobanie Bogu, aby  św iętą by ła , â  k tó ra  m a m ęża 
ta  s ta ra  się, aby  się podobała m ężow i i św iatu . Sp. E lfryda  m ia 
męża, k tórego  kochała tak , jak  godzien by ł tego, m iłością g o ^ c ą , 
czułą i pieszczoną, a jednakże  obok tego z tak im  zapałem  kocha a 
Boga swego i s ta ra ła  się o podobanie Jem u , jakby  serce je j oy

w olne od w szelkiego innego uczucia, spełn ia jąc  w tym  to tru d n e  
zalecenie P aw ła  św., iż ci, k tó rzy  m ają  żony, n iech  będą tak , jakby  
i c  m e m ieli. I któż ją  tego nauczył, jeżeli n ie  pobożność p raw dziw a.

K om uż z w as n ie  je s t znana  w ielka m iłość tego serca do kocha­
jących je j dziatek? 6 Zdaw ało się, iż w  każdym  z nich żyła ich ży­
ciem  i odczuw ała w szystk ie ich boleści i pociechy, a je d n a k  nie 
chow ała ich po św iatow em u an i dla siebie i d la  pieszczenia się 
z n im i, lecz dla Boga jedynie . I d latego  dbała bardzo o w pojen ie  
w  ich serca g ru n to w n y ch  zasad w iary  i zap raw ia ła  je  za m łodu do 
szczerej pobożności i n ie  og lądając się na bezbożne dzisiejszego 
św iata  k rzyki, s ta ra ła  się o poruczenie  ich w ychow ania duchow nym  
i um ieszczenie ich naw et w  zakładach  pod k ie runk iem  duchow nych 
zostających, chociaż każde rozstan ie  z n im i ty le  kosztow ało 'je j  
serce^. A gdy O patrzność Boska poruczyła  je j opiece k rew n e  je j sie­
ro ty  , okazała  się n a jzupe łn ie j godną tego zau fan ia  i s ta ła  się nie 
m niej p raw dziw ą m atką  z pośw ięcenia, jak  by ła  n ią ze k rw i. Nie 
u leg ła  zw yczajnej słabości m acierzyńskiego serca i nie ty lko  n ie  
p rzek łada ła  tych, do k tó rych  pociągało ją  serce i k rew  jedna , nad 
te, d la  k tó rych  Bóg kazał je j być m atką , ale zdaw ało się n ie raz  że 
p raw ie  w ięcej kochała te, k tó rych  sieroctw o osłodzić pew no chciała 
i w  k tó rych  przy jęc iu  Jezusa p rzy jęła .

U m iała bow iem  ta  m ężna n iew iasta  panow ać nad  uczuciam i 
sw ym i i poddaw ać w szystk ie m iłości Boskiej, czego najlepszy  dowód 
w  osta tn ich  chw ilach dała. D opełniw szy bow iem  w cześnie obow iaz- 
kow  um ierającej chrześcijańsk iej m atk i, żony i p an i i udzieliw szy 

łogosław ienstw a swego dziatkom , n ie  chciała już w ięcej serca sw e­
go rozryw ać ich w idokiem , aby  się n ie  odryw ać przez pozostałe 
k ilka m iesięcy od rzeczy n iebieskich i zajać lepiej p rzygotow aniem  
na sm ierc, co także z najw iększym  spokojem  czyniła, poruczyw szy 
Bogu w szystko, co w  Bogu kochała. Osądźcie te raz  sam i, że tak  m i- 
iow'ac pobożność ty lko  umie.

U bliżyłbym  pam ięci Zam oyskiej, żebym  w spom inając o je j sercu 
i w ielk iej jego m iłości, zam ilczał o te j trad y cy jn e j cnocie tego do- 

u m iłości do k ra ju , k tó rą  ona  ze zw yczajnym  tego serca zapa­
łem posuw ała do najw yższego stopn ia , do gotow ości na w szelkie 
o fiary  i osobiste pośw ięcenia i do czego ile m iała  sposobności 
w sw ym  życiu, w y w iecie n a jlep ie j. P rzy zn a ły  je j to w reszcie i p i­
sma pub liczne w  pośm iertnej o n ie j w zm iance, uw ażając, że jaw nym  
dowodem  tej miłości było sta łe  p rzebyw an ie  w  k ra ju , w yjąw szy  

yraznej po trzeby  zdrow ia, n ie  opuszczanie go w  chw ilach naw et

hr -5 dzi6Ci: Elżbieta (u r- 1846), poślubiona w r. 1872
Krasickiemu; Maria (ur. 1847), zaślubiona Pawłowi Popie-

którą w f U18qo noTlnhU 1856^ zaslubi,ł Róż<? Zamoyską; Anna (ur. 1858), 
bił Ludmiłę Zamoyską Florlan Zamoyski; Tomasz (ur. 1861), poślu-

7 Prawdopodobnie wychowywała sieroty po jednej ze swoich sióstr.



na j k ry  tycznie  jszych i kształcen ie  dzieci n a  ziem i ojczystej i w  o j- 
czystym  języku. W czym w szystk im  pokazała się wyższą nad  w ielu  
naszych m agnatów , dajac w  tym  now y dowód, jak  pobożność po­
trzeb n a  je s t do w szystkiego, jak  n ie  ty lko  n ie  w yziębia serca do 
innych  św iętych uczuć, ale czyni je  m ężniejszym i i sz lach e tn ie j­
szymi, n ie  u legającym i an i opinii, an i miłości w łasnej w ołaniu .

Nie w yłączało je j serce i niższych od sw ojej miłości. Chociaż 
od dzieciństw a przyzw yczajona do rozkazyw ania, z w ielką łaska- 
wościa i delika tnością  czyniła to zawsze, żeby n ie  dać uczuć p rzy ­
krości s tąd  jak ie j podw ładnym . Ze w szystk im i dom ow nikam i obcho­
dziła się jak  z p rzy jació łm i sw ym i, k tó rzy  ją  też serdecznie kocnali. 
A jak b y  n ie  było jej dosyć na tym , jak b y  się obaw iała , czy jeszcze 
w czym ich n ie  do tknęła , idąc za p rzyk ładem  św iętych in a ś ia d u ją c  
upokorzenia  sam ego Zbaw iciela, zw oław szy ich w szystk ich  przed 
śm iercią, dziękow ała im  za odebrane  usług i i p rzepraszała , jeżeli 
sta ła  się k iedy  p rzy k rą  d la  nich. Czyż w  tym  obrazie  nie poznajecie 
duszy szczerze pobożnej, um iejącej szanow ać każdego, bo w  każdym  
człow ieku w idzącej Jezusa  swego.

H rab in a  nasza, jakko lw iek  z w ysokiego urodzona dom u i do 
dobranego  tow arzystw a przyw ykła , jednakże  m ając głęboką pokorę 
serca n ie  ty lko  n ie s tro n iła  od ludzi niższego stanu , ale z dziw ną 
p rosto tą  z n im i przestaw ała  jakby  jed n a  z n ich  i naw iedzała  icT. 
naw et z uprzejm ością. A czyż po trzebu ję  w am  mówić, czym to serce 
było d la ubogich, czy n ie  dość było pow iedzieć, że kochała tak  g o ­
rąco K ró la  ubogich, i że by ła  szczerze pobożną, aby  stąd  juz mieć 
i tę  pew ność, że m usiała  też serdecznie i w szystk ich  żebraków  m i­
łować.

I n ie  kochała ich u sty  ty lko  i językiem  jak  dzisiejsi filan tro p i, 
n ie  rozp raw ia ła  ty lko  an i radziła  o ich po trzebach  jak  w ie le  osob 
je j s tan u , ale idąc za popędem  serca i na tch n ien iem  pobożnym  
w sp iera ła  każda nędzę, gdzie ją  ty lko  u jrza ła . Toteż z jej pałacu  
nie w ypędzano ubogich, k tó rzy  się tam  cisnęli ze sw ym i prośbam i, 
ściągnięci rozgłosem  jej dobroczynności, a w ięcej jeszcze sław ą je] 
pobożności, bo służba w iedziała dobrze, że to są p rzy jaciele  ich 
pan i. I n ie  poprzestaw ała  na sam ym  d a tku , ale naśladu jąc  i w  tym  
św. E lżbietę, służyła im  n ieraz osobiście przy  stole, do czego i zacne 
d z ia tk i sw oje zap raw ia ła  za m łodu, aby  się uczyły, ze nie ubliża 
w ysok em u ich u rodzen iu , gdy w zorem  P. Jezusa s ta ją  się sługam i 
ubogich, że p raw dziw a w ielkość n ie  na w ynoszeniu się nad  m z- 
szych zalezy, a le  k t o  c h c e  b y ć  w i ę k s z y m ,  t e n  P<> w i ­
n i e n  b y ć  s ł u g ą  w s z y s t k i c h ,  jak  m ówi Zbaw iciel, i z 
p raw dziw a pobożność n ie  na  sam ych rozm yślan iach  zaw isła, a 
i na uczynkach  m iłosierdzia także i zarów no przebyw a chę n ^  
z Jezusem  u k ry ty m  w  P rzenajśw iętsze j H ostii, jak  i z Jezuse 
ukazującym  się w  ubogich.

N ajw ięcej dobroczynności naszej zm arłej dośw iadczały one s łu ­
żebnice P ań sk ie  8, z k tó rym i by ła  spow inow acona duchow nie, a k tó ­
rych była s ta łą  op iekunką i p raw ie  w iern ą  służebnicą od początku  
az do końca. Oprócz licznych oznak sw ej łaskaw ej d la  n ich  p rzy ­
chylności dała  im szczególny je j dow ód w  czasie u trap ien ia , gdy 
od w szystk ich  opuszczone zostały, w tedy  to bow iem  z gorliw ością 
niezachw ianą żadnym i przeszkodam i i z narażen iem  w łasnym , nie 
szczędząc m ienia  an i w łasnej osoby, zastaw iała  się za n im i i je j to 
ty lko  po Bogu w in n e  one by ły  głów nie, iż w  części ocalone zupeł­
nie by ły  od grożącego im  rozproszenia, a w  części p rze trw a ły  w śród 
u trap ien ia  p rzy tu lone  w  je j w łasnym  dom u, dopóki n ie  zostały 
usta lone  gdzie indziej. Bo też ona jed n a  ty lko  d la  sw ej szczerej 
pobożności zdobyć się m ogła na  tak ą  odw agę, jak ie j ta  rzecz w tedy  
w ym agała, i na  tak ie  w spaniałom yślne pośw ięcenie, i na  ty le  t r u ­
dów  i upokarzających  ją  p ro tekc ji, i ona  jedna ty lko  częścią dla 
swego w ysokiego położenia, częścią d la  swojego osobistego, u jm u ­
jącego w szystk ie serca w pływ u, m ogła tak ą  rzecz przeprow adzić. 
Toteż im ię je j na zaw sze zap isane zostało w  sercach i w  księgach 9 
tych  służebnic P ańsk ich  jakoby  ich fu n d a to rk i, a za każdym  jego 
w spom nieniem  obok uczucia żyw ej wdzięczności wznosić się będą 
gorące m odły  za je j duszę, dopóki im  istn ieć  dobroć Boska pozwoli.

Ty sam , o Boże, dla k tórego m iłości ona to w szystko czyniła, 
i k tó ry  użyłeś je j za narzędzie m iłosierdzia Swego dla Tw oich o b lu ­
bienic, k tó ry  przyrzekłeś, że to w szystko co się na jm n ie jszem u  
z Tw oich uczyni, oddasz i zapłacisz, tak  jak b y  Tobie sam em u było 
u rzynione, Ty sam  bądź dziś zap ła tą  w iern e j służebnicy Sw ojej 
i zachow aj ją  od udręczeń czyśćcowych, gdyby ich n iezbadana sp ra ­
wiedliw ość T w oja od n iej w ym agała, ta k  jak  ona  zachow ała o b lu ­
b ien ice Tw oje w  ciężkich ich chw ilach. Ty sam  daj je j p rzy tu łek  
w Tw ym  Sercu  teraz, ja k  ona im  go dała  w  złej chw ili u siebie.

Je s t jeszcze jedna rzecz, k tó ra  n a jlep ie j p rzedstaw ia, czym była 
sp. E lfryda, z k tó re j na jm n ie j podobno ocenioną była, chociaż z n iej 
najw ięcej ocenioną być pow inna, k tó rą  z pociechą w ie lką  w spom i­
nam  i k tó rą  się szczycę dziś przed w am i, tj. że była ona naśladow - 
n-cą tak ich  św iętych, jak  K unegundy , E lżb iety  i Salom ei, k tó re  na 
królew skim  zasiadając tro n ie  i m ałżeńskim  w ęzłem  będąc zw ią- 
zane, nie w ahały  się wiązać regu łą  zakonną, a pod m onarszym i

" Tj'. felicjanki. z którymi Z. była związana. Organizowała przedsta- 
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szkarłatami nie wstydziły się nosić ubogiej sukienki św. Francisz­
ka — bo i ona była córką tego świętego naszego Patriarchy i nale­
żała do 3-go jego Zakonu, to jest i ona była tercjarką 10. Zanim wam 
przedstawię, jak jej pamięć z tego względu droga wam być powin­
na, pozwólcie, iż się naprzód powołam na znane wam zapewne 
słowa testamentu najznakomitszego z przodków waszych, którego 
imię drogim jest dla każdego Polaka, na słowa hetmana koronnego 
Jana Zamoyskiego do syna jego Tomasza 11 zwrócone: „Jeżeli umiesz 
czuć chlubną stąd radość — mówi ten mąż wiekopomny, jakiego 
drugiego kraj nasz nie wydał — że wielkiego Królestwa obywate­
lem się mienisz, z tymi przodkami, którzy swymi zasługami i chwałą 
swe imię pięknie rozjaśnili, to bacząc na daleko zacniejszą nad owo 
królestwo rodzicielkę, tj. na święty Kościół katolicki, tym większą 
czuć w sobie radość powinieneś, że do tej, nie tylko królów i ksią­
żąt, ale co daleko sławniejsze, wszystkich świętych wspólnej Matki 
należysz, na łonie której lepiej umrzeć, aniżeli od początku naro­
dzić się” . Otóż według tej zasady i śp. Elfrydzie, jeżeli za wielki 
zaszczyt się poczytuje, że należała do familii, której imię tak po­
wszechną cześć u nas budzi, za daleko większy zaszczyt uważać na­
leży, że stała się godną być powołaną przez Boga do familii nierów­
nie zacniejszej, św. Franciszka Serafickiego, na której łonie daleko 
większym szczęściem jest umrzeć, aniżeli narodzić się z najpierw­
szej i najstarożytniejszej familii na świecie.

Jako należąca do znakomitego rodu w kraju jest ona wprawdzie 
spowinowacona z najpierwszymi rodzinami jego i ma w swoim ro­
dzie wielu sławnych hetmanów, senatorów i biskupów, lecz jako 
tercjarka liczy ona w swojej familii duchownej nie tylko wielu 
królów, książąt i papieżów, a między nimi i dziś rządzącego Kościo­
łem Piusa IX i najznakomitszych naszych biskupów i arcybiskupów, 
ale co jest najważniejsze, liczy bardzo wielu świętych, bo wszystko 
niemal, co w ostatnich czasach uświątobliwiło się na świecie, do 
tego zakonu należało i należy.

Jako należąca do rodu waszego miała ona prawo do dostatków, 
wygód i rozkoszy, lecz jako tercjarka była to dusza, która pogar­
dziła w sercu tym wszystkim i przełożyła nad to pokorną i pokutną 
sukienkę Franciszka św. Jako należąca do wysokiego rodu miała 
ona niezaprzeczone prawo do najwyższej czci w kraju, lecz jako 
należąca do Zakonu 3-go na daleko większe uczczenie zasługuje, 
iż nie poprzestając na tej wyższości, jaką świat jej dawał, ona się­
gnęła wyżej, bo zapragnęła iść za przykładem doskonałego naśla­

10 Do Trzeciego Zakonu przyjął ją o. Honorat 16 V  1858 r. i nadał 
imię Elżbieta. On przyjął od niej również profesję tercjarską w r. 1H&» 
w  kaplicy felicjanek.

11 Tomasz Z a m o y s k i  (1594— 1638), starosta bełzki, knyszynsK 
i sokalski, marszałek trybunału koronnego, podkanclerzy koronny.

dowcy Chrystusa i z cnót, a nie z herbów, szukać zalecenia, co 
prawdziwą wielkość stanowi.

Jako nareszcie należąca do znakomitej familii musiała zdać 
cięższy rachunek przed Bogiem, jak darów Jego użyła, a jako na­
leżąca do dzieci św. Franciszka nie tylko zapewnione miała sobie 
zbawienie i sąd łaskawy, ale i wielką chwałę w niebie. Pozwólcie 
więc, abym i do was zastosował teraz owe pamiętne słowa sławnego 
hetmana, że jeżeli słusznie szczycić się możecie, że pomiędzy znako­
mitymi przodkami waszymi macie matkę waszą również ze znako­
mitego pochodzącą rodu, daleko bardziej szczycić wam się przystoi, 
że macie matkę spowinowaconą ze świętymi w niebie i świątobli­
wymi duszami na ziemi, jaśniejącą uczynkami świętymi, która o tyle 
wyższą w oczach waszych być powinna, o ile do wyższej doskona­
łości sięgnęła i o ile więcej przeszkód do zwalczania w tym miała, 
i o ile mniej od najbliższych ocenioną w tym była.

Zdaje mi się, przezacni słuchacze moi, żem spełnił moje założe­
nie i że w tym zarysie życia śp. Elfrydy tak zgodnym z rzeczywi­
stością, a raczej tak dalekim jeszcze od niej, pokazałem wam te 
prawdę, którą ona miała całym życiem swoim dowodzić, że poboż­
ność dostępną jest dla wszystkich stanów i dla wszystkich potrzebną 
i że ona jest najwyższych stanów prawdziwą ozdobą. Że ona tylko 
stanowi prawdziwą wartość człowieka przed Bogiem, ze ona nadaje 
hart cnocie i władzę nad uczuciami i potrzebną roztropność w sto­
sunkach towarzyskich i czyni człowieka u m i ł o w a n y m  B o g u
i l u d z i o m .  Że ona pobudza do czynów szlachetnych i do wiel­
kich poświęceń, i do uczynków miłosierdzia nakłania. Że ona wresz­
cie prawdziwą wielkość każdego stanowi.

Zachowajcież ten obraz waszej Matki, Żony i Pani w sercach 
waszych, a z nim i tę naukę, którą ona na wszelki sposób przypo­
mina. Uważajcie sobie za święty obowiązek przechowywania w ży­
ciu waszym tego wzoru prawdziwej pobożności, jaki wam ona zosta­
wiła, pilniej niżeli szlacheckiego, magnackiego lub hrabiowskiego 
klejnotu. Niech to wspomnienie o niej będzie potwierdzeniem onego 
testamentu pradziada waszego i niech was pobudza do ubiegania 
się przede wszystkim o doskonałość chrześcijańską, która nie tylko 
do ziemskiej, ale i do niebieskiej chwały prawo nadaje. Ty zaś, 
Wszechmogący Boże, racz nam udzielić łaski do naśladowania słu­
żebnicy Twojej, w czym naśladowania jest godna, a co jej nie do­
staje do oczyszczenia zupełnego i do oglądania Ciebie na wieki, to 
racz zasługami Twymi w tej świętej Ofierze odnawianymi zastąpić, 
a ją do wiecznego błogosławieństwa dopuścić i nas tam kiedyś 
znowu z nią razem połączyć. Amen.


